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W sprawie czytelni parafialnych.
W nr. 88 pisma naszego zamieściliśmy 

kilka słów o czynnościach Komisyi Towa­
rzystwa św. Wincentego a Paulo, zakładają­
cej po wsiach i miastach biblioteki parafial­
ne. Z powodu' tego odebraliśmy kilka pry­
watnych doniesień, że duchowieństwo nasze, 
nie będące w łączności z rzeczoną Komisyą, 
w wielu miejscach utrzymuje czytelnie, któ­
re się bardzo pięknie rozwijają. Wszyscy 
jednak skarżą się na to, że czytelnie pa­
rafialne nieposiadają dostatecznych 
funduszów i to dla niedostatecznego po­
parcia klas zamożniejszych i światlejszych. 
Podniosła ten punkt korespondencya z Ko­
ściańskiego w 91 nr. pisma naszego, podno­
si go także z Krobskiego, którą poniżój po- 
dajemy. Zwracając uwagę szanownych czy­
telników na poniższą korespondencyą i na 
statut do niej dołączony, odzywamy się do 
mężów serca i ducha patryotycznego, ażeby 
gdzie mogą i jak mogą, popierali gorliwie 
duchowieństwo nasze w zakładaniu i pod­
trzymywaniu czytelni parafialnych.

Z Krobi 6 listopada.
W dołączeniu do korespondencyi z Kościana 

(Oręd. nr. 91), tyczącćj się zakładania „Biblio­
tek ludowych," trzeba koniecznie tę podnieść oko­
liczność, że szanowna Komisyą poznańska tylko 
dla tego może tak mało pozyskała rezultatów, iż 
jej istnienie prawie światu nieznane; nie spoty­
kamy się nigdzie z jćj rozprządzeniami, ogłosze­
niami lub t. p.; nie dziw więc, że nieliczne tylko 
założyła czytelnie. Rachować u nas tylko na 
dobrą wolę, to mało; trzeba ciągle kołatać i 
gwałtem się wdzierać w kółka publiczne czy pry­
watne. To też wspomniana komisyą niech się 
odezwie do ogółu, niech poda do wiadomości 
sposób swego działania, niech stara się o liczny 
dobór książek, zapewni sobie odbiorców, udając 
się do osób znanych z gorliwej na tem polu pra­
cy, gdzie czytelnia żadna się nie znajduje, niech 
upatrzy sobie kogoś i zobowiąże go moralnie do 
współdziałania, a rezultaty będą lepsze. Wszak- 
żeż wydawnictwo ks. BażyńdLieyo, choć w ten 
sposób prowadzone, przychylnego doznaje przy­
jęcia i ładne zbiera owoce. Utyskuje się wpra­
wdzie tu i owdzie, narzeka się na to nasyłanie 
książek, ale koniec końcem kupuje się książkę, 
podaje się ją pożywienia duchowego nieraz ła­
knącej braci i .... chwilowe niezadowolnienie 
ustępuje wewnętrznej pociesze, że się spełniło 
dobry uczynek, jeźli nie obowiązek. Mówię: 
jeźli nie obowiązek, bo są niestety tacy i to 
w wielkićj liczbie, którzy się do tej cichćj, 
a mozolnćj pracy nie poczuwają, zdaje im się, 
że łaskę świadczą, gdy kupią książkę, którą po­
tćm gdziebądź rzuconą, chyba przypadek na jaw 
wyniesie. Bo pewnie nikt mi nie zaprzeczy, że 
majątek, stanowisko tem bardzićj obo­
wiązuje, że, jeżeli praca około ogółu 
człowieka uszlachetnia i dopiero war­
tość jakąś mu nadaje, osoby majątkiem 
i nauką wyżćj postawione niejaki pro­
cent kutemu celowi oddawać powinny, 
gdyż inaczćj wobec ludu i własnego 
sumienia jako pasożyty tylko uchodzić 
mogą. Skoro więc „nikomu tak łatwo nie 
przychodzi zakładanie bibliotek jak duchowień­
stwu naszemu," a to duchowieństwo, jak tego 
przy każdej pracy społecznćj dowodzi, wcale się 
nie leni, to niech przynajmniej ci, któ­
rzy do dzieła oświaty ręki dołożyć nie 
chcą lub nie umieją, nie ociągają się 
z pomocą materyalną. Starczy pod one 
czasy krytyczne jeszcze na wiele zbytków, może 
będzie można grosz od nich zbywający poświę­
cić oświacie ludu.

Jeśli komisyą poznańska tylko 74 czytelni 
założyła, co uderza, to tćm mnićj można od nićj 
wymagać, aby zaraz stami rozporządzać mogła. 
Czytelnie, jak się przekonałem, dość gęste po 
Księstwie naszćm, utrudniają już działanie takiej 
komisyi; gdzie była dobra wola, tam już wszystko 
zrobione, trzeba tylko materyału nowego.

Na dzisiaj chcę jeszcze powiedzieć słów kilka 
o czytelniach krobskich. Mamy ich trzy: Czy­
telnią Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, czytelniąStowarzyszeniaCze- 
ladzi katolickićj i czytelnie parafialne. 
Odkąd wielce nam szanowny rządzca kościoła 
tutejszego zaciętą wypowiedział walkę gorzałce, 
pomyślał zaraz o strawie duchowćj i założył.no- 
wą czytelnią dla miasta i dla każdćj wsi osobno, 
podarowawszy na początek każdćj po 10 książe­
czek, tak że mamy w parafii wogóle 18 czytelni.

Jak one się utrzymują, i żeby uczynić zadosyć 
życzeniu korespondenta z Ostrowa, nadto celem 
pouczania się wzajemnego podaję

Ustawy w tychże czytelniach obowiezujace:
§ 1.

Książki czytelni są własnością braci i sióstr 
Bractwa Wstrzemięźliwości. Oni też wyłączne do 
nich maja prawo, dopóki czytelnia istnieje.

§ 2.
Bibliotekarzowi przecież wolno książki wypo­

życzyć i nieczłonkom Bractwa Wstrzemięźliwości 
pod warunkami, jak o tćm niżćj.

§ 3.
Bibliotekarza mianuje na rok jeden każdocza- 

sowy proboszcz jako przełożony Bractwa Wstrze­
mięźliwości w porozumieniu z braćmi Bractwa 
miasta i gmin, u których się czytelnia urządzą.

„ § 4'
Gdyby bibliotekarz nie czynił zadość obowią­

zkom swym jako taki, przełożony Bractwa, po­
zbawia go i wśród roku urzędu tego, i mianuje w 
porozumieniu — jak wyżćj — innego.

§ 6-
Bibliotekarz odbiera książki z ich spisem i o- 

znaczeniem ceny.
§ 6.

Ponieważ odpowiedzialny jest za każdą ksią­
żkę zgubioną lub uszkodzona, dla tego

g 7-
Winien w przeznaczonćj do tego książeczce, 

którą odbiera, zapisywać: kto i jaką książkę 
bierze.

§ 8.
Winien przy wydaniu książki do czytania po­

wiedzieć: co ona kosztuje i ile ten, kto ją zgubi 
lub uszkodzi, zapłacić obowiązany.

§ 9.
Winien przy zwróceniu mu książki przekonać 

się o tćm, czy nie uszkodzona.
§ 10.

Ktoby książki zgubionćj lub uszkodzonćj za­
płacić nie chciał, z czytelni wykluczony zostaje. 
Bibliotekarzowi zaś wolno dochodzić należytości 
droga prawa.

§ U-
Przełożony Bractwa przekonuje się o stanie 

biblioteki w sposób, jaki uzna za dobry, i zarzą­
dza, co będzie uważał za potrzebne, do czego bi­
bliotekarz zastósować się winien.

§ 12.
Książkę przeczytaną wolno co tydzień zamie­

nić na inną.
§ 13.

Nie wolno książki trzymać dłużćj nad jeden 
miesiąc.

§ 14.
Bibliotekarz winien dla tego w książce do tego 

przeznaczonćj zapisywać, kiedy kto wziął książkę, 
t. j. miesiąc i dzień.

§ 15.
Dniem zmiany książki przeczytanćj na inuą 

jest każda niedziela, wolno przecież i w dniu po­
wszednim zamienić, jeśli bibliotekarz na to się 
zgodzi.

§ IG.
Każdy brat lub siostra Bractwa Wstrzemię­

źliwości, zapisujący się do czytelni, płaci na rzece 
biblioteki, żeby nowe zakupić książki, kwartalnij 
ó smak a. Nie kładzie się przecież dobrćj wol 
granic, dla tego wolno składkować więcćj, ale nie 
mnićj.

§ 17.
Nieczłonkowie Bractwa Wstrzemięźliwości pła­

cą dwa razy tyle t. j. co kwartał pół złotego. 
Nie kładzie się i tu granicy dobrćj ich woli.

§ 18.
Nieczłonkom Bractwa Wstrzemięźliwości wolno 

wtenczas tylko udzielać książek do czytania, jeśli 
się przy świadku na przepisy powyższe zgodzą 
i jeśli przez to bracia i siostry Bractwa nie będą 
mieli ujmy t. j. nie poźostana bez książek.

§ !9. ‘
W interesie czytelni pożądaną jest rzeczą, że­

by składki wpływały najprzód t. j. na początku 
każdego kwartału.

§ 20.
Zalegający ze składką swą wykluczają się z 

czytelui, jeżeli w ciągu a przynajmnićj w końcu 
kwartału składki swćj nie złożą.

§21.
Pieniądze zebrane od członków czytelni odda- 

je bibliotekarz przełożonemu Bractwu, który za nie 
nowych książek do biblioteki w miarę składek do­
starczać będzie. Sam tylko przełożony Bractwa 
stanowi o tćm, jakie książki kupić.

§ 22.
Gdyby się czytelnia rozwiązać miała, przeło­

żony Bractwa Wstrzemięźliwości zabiera bibliotekę 
do siebie i rozporządza nią dowolnie.

Przepisy te dla każdój gminy osobno spisane 
w przeznaczonej do tego książeczce, doręczone 
zostały każdemu bibliotekarzowi czytelni Bractwa. 
Trzymają się one dość dobrze, niektórym ksią­
żki miejscowe nie wystarczają i dla tego przy­
chodzą po nie do czytelni miejskich lub prywa­
tnych. Nie mogę tćż na tóm miejscu pominąć, 
żeby nie oddać należnćj'pochwały wsi Sułkowi­
com, które w tym roku już 10 nowych książek 
do swćj biblioteczki zakupiły. — Oby i inne wsie 
równym za niemi chciały postępować krokiem! 

Nowiny polityczne.
Niemcy. Dnia 9 bm. rozpoczęły się w Byto­

miu na Górnym Śląsku sądy przysięgłych z po­
wodu znanych zajść górników w Królewskiej Hu­
cie. W obronie oskarżonych powiększaj części 
katolików i Polaków wystąpiło najprzód 6 obroń­
ców. Żaden z nich nie zaprzeczał, że górnicy 
dopuszczali się w Królewskićj Hucie wielkich 
nadużyć, bo uderzali na osoby i łupili domy, 
ale prawie wszyscy przemawiali za łagodzą cemi 
okolicznościami i powoływali się dla obrony 
oskarżonych na ich młodość, na ciągłe zaczepia­
nie ich religii katolickićj, co ich musiało rozdra­
żnić, wreszcie i na to, że gwałtów dopuszczali 
się w stanie podchmielonym. Jedyny rzecznik 
Lebenheim żądał zupełnego ich uniewinienia, twier­
dząc, że ich do tego ktoś inny podburzał. Do 
tego zdania przychylał się także rzecznik Man- 
tell, ubolewając, że władze stawiły przed kratki 
sądowe niewinnych, a rzeczywistych buntowni­
ków nie umiano schwycić. Rzecznik Mantell do­
wodził także, że radzca górniczy p. Meitzen przy­
czynił się nie mało do tych wybryków, bo obo­
wiązkiem jego było oświecić robotników naprzód 
przez prasę o zmianach, jakie zajść miały. Tego 

■ p. Meitzen nie uczynił i dla tego między oskar­
żonymi znajduje się 20 ewanielików, którzyby udzia- 

I łu w gwałtach nie brali, gdyby urząd nie był 
I dał do tego powodu.

Prokurator wywiódłszy swoje, wniósł, ażeby 
| więcćj winnych skazać na jeden do półtrzecia ro- 
j ku więzienia w cuchthauzie, wszystkich razem na 
i 65 lat więzienia; mnićj winnych i to 55 w li- 
j czbie, na 4 tygodnie zwyczajnego więzienia. Kie- 
| dy prokurator skończył rzecz swoję, ustąpili 

sędziowie na naradę, i powróciwszy, ogłosili wy-



rok mało co zmieniony. Pomiędzy 117 oskarżo­
nymi, którzy jakeśmy powiedzieli po części są. 
sami Polacy, powstał płacz i lament. Żaden z nich 
nie spodziewał się tak surowćj kary. Wszyscy 
czuli się pokrzywdzonymi przez ewanielickich 
niemieckich urzędników a więc niewinnymi; tym­
czasem skazano ich do cuchthauzu. Znaczna ich 
część ma familie, które przez czas ich więzienia 
same na siebie muszą pracować. Tylko kilku jest 
właścicielami domów w Królewskiej Hucie a ci 
zostaną zupełnie zrujnowani, bo wyrok skazał 
ich także na pokrycie kosztów procesu. Prze­
szło czteromiesięcznego więzienia podczas śle­
dztwa nie liczono im wcale, wyrok zatem zapadł 
jak najostrzejszy.

Sama Gazeta Śląska przyznaje, iż za surowa kara 
spadła na polskich górników, i powiada, że bądź 
co bądź nie są oni jeszcze szumowinami ludzko­
ści, ażeby za kilka godzin zapomnienia taki na 
nich wyrok pisać. Wypowiedzieliśmy czasu swe­
go zdanie nasze, iż zawinili ci, którzy lud pol- 
ki na Górnym Śląsku w ciemnocie, w nędzy ino- 

ralnćj utrzymują, a za to przecież nie oni po­
kutują, ale biedny lud polski. Dziś przyznaje 
sama Gazeta Śląska, iż są okoliczności, które lud 
polski tłómaczą. Nikt się nie stara o jego oświa­
tę, dla tego nie wie on, co jest prawem, dla tego nie 
uważa sobie za przestępstwo łupienie liandli ży­
dowskich. Urzędnikami górników prawie wyłą­
cznie polskich są sami Niemcy ewanielicy, w le- 
prezentacyi miejskiej zasiadają Niemcy ewanie­
licy. Na to nie miano żadnego względu.

Według niemieckiej Gazety Bytomskiej ska­
zano do cuchthausu na 20 miesięcy Malchercza- 
ka, na 18 miesięcy Helmisza, ua 16 miesięcy: 
Ranika, Reitera, Lippa, Pielocha, Kukla, DroZ- 
dziaka', na 15 miesięcy: Syplego, Setnika, Szwar­
ca', na 13 miesięcy: Lasotę, Nowaka', na rok cały: 
Rybę, Żydka, Ryszkę, Boyalskiego, Franka, Ko- 
stalczyka, Friedricha, Lubojańskiego, i rochaskę, 
Jana i Ludwika, Berdellów, Flakowczyka, Jana 
Wojtka, Pachę, Reetsclia, Meistra, Sobanię, Osa­

dnika, Laina, Wódkę, Szuberta i Tomalę.
Breslauer Ztg., pisze, że z Berlina dano pro­

kuratorowi wskazówkę, aby przy procesie badał, 
czy czasem kto nie stał za plecami katolickich 
górników i nie podżegnał ich do oporu przeciw 
urzędnikom. W danym razie zrobionoby z tego 
w Berlinie użytek. Domyślają się tam podobno, 
że duchowieństwo stało po stronie katolickich 
i w większej części polskich górników.

— Sejm pruski ma być zwołany do Berlina 
jeszcze w tym miesiącu i to około 23 listopada. 
Dzienniki niemieckie skarżą się na to, że dotąd 
nie wiadomo na pewno, jakie sprawy będą od­
dane pod obrady sejmu. Miano radzić nad szko­
łami, nad ordynacyą gmin, powiatów i prowincyi, 
ale dotąd ani słychu o tem, czy rząd poda jakie

projektu. Tyle tylko wiadomo, że na porządek i 
obrad stawią budowę kolei z Memlti do Ty lży i ' 
projekt do prawa o ślubach cywilnych.

Projekta, jakie rząd wniesie, obchodzą nas ' 
nie mało, a mianowicie dotyczące ordynacyi po- ' 
wiatowej i prawa szkolnego. Co do ostatniego i 
dziwne wyczytujemy rzeczy w gazetach niemiec- ' 
kich. Nowe prnwo szkolne wypracował już dość j 
dawno minister oświecenia, p. Milhler, ale całe 
ministerstwo nie zgodziło się na jego projekt. 
Otóż w miejsce tego prawa ogólnego ma być 
przedłożone sejmowi prawo odnoszące się nie do 
wszystkich, ale tylko do niektórych spraw szkól- 
nych a mianowicie do zwierzchniego dozoru rządu 
nad szkołami. Czy odgadłby też kto, że powo­
dem tego mamy być my Polacy, czyli jak gazety 
niemieckie piszą, „agitacya duchowieństwa 
polskiego", które jest przyczyną tego, 
że nie w wszystkich szkołach polskich 
uczą dzieci języka niemieckiego, jak 
jest prawem przepisane. Z tego powodu 
rząd ma mieć jeszcze obszerniejszy dozór nad 
szkołami, jak dotąd. Gazety memieckie pocieszają 
swoję publiczność, ażeby się nie obawiała, iż 
rząd będzie nadużywał swćj władzy z poniżeniem 
praw gminnych, bo, jak mówią, prawo co jest 
głównie tylko na Polaków wymierzone. Jaka ma 
być treść tego prawa, pisaliśmy w Orędowniku 
przed kilku dniami. Ciekawi jesteśmy, co to i 
z tego będzie?

— Wspominaliśmy już o piśmie biskupów I 
pruskich zebranych w Fuldzie do cesarza, by | 

j dał obronę kościolowp katolickiemu przeciw za- , 
I czepkom -innych i rozporządzeniom gabinetu pru- 
i skiego. Obecnie zamieszczają dzienniki niemieckie 
i dosłownie to pismo podpisane przez 12 biskupów 
1 i odpowiedź cesarza na nie. Pod prośbą bisku- 
i pów pruskich znajdujemy dopisek naszego Arcy- 
ipasterza ks. hr. Ledóchowskiego, który brzmi: 
| „Jakkolwiek dyecezya moja w jlna jest, od 
I zamieszek religijnych, jakie lud niemiecki niepo­

koją w niektórych okolicach, za co Bogu pokor­
nie dziękuję, to jednakowoż w poczuciu bisku­
piego obowiązku obrony praw kościoła, przy?tę- 
puję do wniosków pruskiego episkopatu jako jego 
członek, z jak najglębszem przekonaniem."

Francya. Plan ufortyfikowania Bełfortu przy- 
i tykającego do obecnćj granicy niemieckiej i mia­

sta Besanęon już jest wypracowany. Berfort zbu- 
: dowany na skale ma być najsilniejszą twierdzą i za- 
I razem największą zbrojownią w Francyi. Wszystkie 
j wąwozy w przytykających górach mają być także ■ 
! silnie uzbrojone.
1 Austrya. Z wielu stron, oczywiście tylko nie­

mieckich, przesyłają hr. Beustowi dowody swój 
życzliwości. Niektóre miasta zaliczyły go w poczet 

! obywateli honorowych. Ministrowie wyżsi, urzę­

dnicy i inni dyguitarze, odwiedzali byłego kan­
clerza, by mu okazać swe współczucie i powie*  
dziećmu niejako: a kiedy odjeżdżasz bywaj zdrów, ę 
o naszej przyjaźni dobrze mów. Sam nawet ce­
sarz był u hr. Beusta i zabawił u niego przeszł® 
pół godziny, dziękując mu szczerze za jego słu­
żbę i zapewniając, że rząd jego pozostanie wier­
nym dotychczasowej jego polityce.

Hr. Beust wielce wzruszony, odebrawszy z8" 
pewnienie, że go w Austryi szczerze żałują, *ua 
się udać do Saksonii, gdzie ma dobra swoje- 
Wypocząwszy sobie, wróci zapewne znowu do Wie­
dnia jako wierny doradzca cesarza.

— W Peszcie zwołał hr. Andrassy radę ***•'  
nistrów i oświadczył im, że przyjął urząd p® 
Beuście. Następnie radzono, ktoby miał w Wę­
grzech zastąpić go i zgodzpno się na hr. L°' 
nyay, dotychczasowego ministra skarbu węgier­
skiego, o czem doniesiono natychmiast cesarzowi- 

Dziwnie się wszystkim wydaje, iż hr. Andra­
ssy zaklinał się, iż jak obejmie ministerstw® 
spraw zagranicznych, będzie się starał zacho­
wać nadal tak samo szczerą przyjaźń, jak bf: 
Beust. Kto go o to pytał? — piszą dziennil 
i dodają: czy s!ę hr. Andrassy dlatego zakli®8' 
na swą szczerą przyjaźń dla Rosyi, aby się uje 
domyślono, że bierze go chętka chwycić się z nił 
w pasy?

Ziemie polskie, Z powodu poświęcenia cer- 
kwi na cmentarzu prawosławnym w Płocku, D8’ 
czelnik tamtejszej dyrekcyi naukowćj, Popow, mi®' 
mowę, w której wychwalał patryotyzm i duch8 
poświęcenia moskiewskiego ludu. „Narodowość 
i wiara idą-u nas ręka w rękę ze sobą, mówił 
on, jest to rezultat minionych losów naszej oj­
czyzny, tradycja jej dziejów. W uroczystości te­
raźniejszej każdy u nas upatruje zarówno tryumf 
naszej wiary, jak naszćj narodowości. Pod ty"1 
sztandarem dokonywane były wielkie i znakom**  
te dzieła na ziemi rosyjskiej. Wierni tradycy*  
naszej historyi, i my także będziemy służyć świę­
tej sprawie, dla której nas do kraju tutejszego 
powołała błoga wola naszego monarchy. Nowa 
świątynia, zarówno jak i dawnićj wzniesiona, n*e‘ 
tylko świadczy, że wypełniliśmy uczciwie naszą 
powinność, ale będzie także wskazówką czasów 
dla przyszłych działaczy rosyjskich w miejscowo­
ści tutejszej. Swiętćj sprawie rosyjskiej powinien 
zawsze służyć święty sztandar za godło wiecznćj 
prawdy. Pod tym sztandarem powodzenie spra­
wy rosyjskiej jest niewątpliwe".

Zdawałoby się z mowy, że istotnie czegoś 
wielkiego i znakomitego dokonano; gdy tymcza­
sem fakt jest prosty, zbudowano cerkiew zupeł­
nie zbyteczną, za pieniądze złupione na katoij. 

Kilka słów o Serbii.
(Dokończenie.)

Stało się to poniekąd zwyczajem tak u Niem­
ców, jak i u nas, że w każdćm porozumieniu 
narodów słowiańskich domyślamy się albo agita­
cyi moskiewskich, albo panslawistycznych dążno­
ści. Niemcy czynią to dla tego, żc to ryczałto­
we oskarżenie Słowian o panslawizm nadaje się 
do ich zadań germanizacyjnych, znajdujących w 
nićm pewne usprawiedliwienie; my zaś Polacy 
robimy to głównie przez niewiadomość. Dlatego 
też i obecne zbliżenie się Serbii do Moskwy 
niezawodnie zostanie policzonćm na karb pan- 
slawistych aspiracji. Tymczasem tak nie jest. 
Powodów tego zbliżenia się Serbii do Moskwy 
nie należy upatrywać ani w panslawistycznych 
aspiracjach, o które, jeżeli kogo, to Serbią jak 
najmniej można oskarżać, ani też wyłącznie w a- 
gitacyi moskiewskiej, lubo ta uie małą w tyhi 
razie odegrała rolę. — Powody te dadzą się 
wykryć głównie w sytuacji ks. Serbskiego, jaką 
dla niego wytworzyła klęska Francji i polityka 
Węgier. Słów kilka o tem.

Wobec dzisiejszej polityki, którćj hasłem jest 
„siła przed prawem" — każde państwo, a tem- 
bardziej tak małe, jak Serbia, musi szukać w 
międzynarodowych związkach lub w politycznych 
kombiucyach gwarancji swej egzystencji. Pań­
stwo, któreby znalazło się osamotmonem, któreby 
nie mogło liczyć na niczyją pomoc, musi obawiać 
się, że padnie ofiarą sąsiędnićj zaborczości. Serbia 
zależna pod względem politycznym od Turcyi. 
pod względem handlowym od Austryi, znajdy­
wała zabezpieczenie swego bytu w europejskiej I 
równowadze, w polityce francusko -angielskiej, l 
powściągającej zapędy Moskwy i jednocześnie ’ 
szukającćj na drodze administracyjnych ulepszeń i 
ulżyć losowi chrześcian tureckich. Broniąc Tur- . 
cyą od Moskwy, dyplomacya europejska nie ścier-

piałaby z drugiej strony, ażeby na polityczną 
samodzielność Serbii został dokonany zamach, 
czy to ze strony Turcyi, któraby to z chęcią u- 
c/yniła, czy tćż ze strony Austryi, o co nie 
przestają ją podejrzywać Serbowie. Upadek 
Francyi, czyniąc panami Europy Prusy i Mo­
skwę — zburzył równowagę polityczną. Serbia 
pozbawiona opieki państw zachodnich, na które 
obecnie mało liczyć mogła, znalazła się na łasce, 
z jednej strony Austryi, a raczćj Węgier, z dru­
giej na łasce Turcyi. oddającćj się z fatalisty- 
czną rezygnacyą w ręce Moskwy. W tćm poło­
żeniu nie mogła Serbia łudzić się zapewnieniami 
angielskiej dyplomacyi, która z upadkiem Fran­
cji, straciła wszelką powagę na Wschodzie; r.ie 
mogła również wierzyć w przyjaźń Węgrów, któ­
rzy swćm postępowaniem z Kroacyą dotykalne 
złożyli dowody swej niechęci dla słowiańskich 
narodowości; a przeciwnie musia:a się obawiać, 
że oburzona na mą Moskwa za jej upór i nie­
posłuszeństwo, dla jej ukarania i złamania w za­
rodzie ducha buntu dającego zły przykład młod- 
szćj braci, pozwoli albo Austryi, albo nawet sa­
mej Turcyi na obalenie jej niepodległości poli- 
tycznćj i przyłączenie do swego państwa. Oba­
wy te nie są bez podstawy. Znane są słowa 
jednego dyplomaty moskiewskiego, który wyrzekł, 
że prędzej zgodziłaby się Moskwa na przyłącze­
nie Serbii do Austryi, jak na to, żeby się stała 
ona państwem całkiem wolnem i niezależnem. 
Pozostawała dla Serbii jedna tylko ucieczka, a 
tą były Prusy, za pomocą których chciała ona 
zrównoważyć rosnącą na "'schodzie potęgę mo­
skiewską i zasłonić się przed crożącem jej ztąd ■ 
niebezpieczeństwem.

Jakoż, o iie nam wiadomo, były w tym kie- ' 
runku pewne usiłowania. 2e te nie doprowadzi­
ły do żadnego rezultatu — dowodzi tego podróż I 
ks. Milana do Liwadyi, w towarzystwie Błazna- 
waca, najzaciętszego nieprzyjaciela Moskwy. Po­
dróż ta nie jest czem innern, jak hołdem wazala 1

swemu suwerenowi, który łaskawej swćj opieki 
nie udziela daremnie. Upokorzenie się Serbii 
przed Moskwą, poddanie się jćj pretekcyi —• 
jest krokiem rozpaczliwej rezygnacyi, do jakićj 
przyprowadzonym został rząd serbski z jednćj 
strony przewrotem, który się dokonał w świecie 
politycznym, i polityką węgierską nieprzyjazną 
Słowianom, z drugićj agitacyą moskiewską, któ­
ra w samćj Serbii potrafiła wytworzyć potężne 
stronnictwo zakładające sobie przy pomocy ino*  
skiewskiej obalić rząd obecny, a nawet bodaj 
czy nie dynastyę Obrenowicza.

Jeżeli więc od dziś dnia Serbia stanie się 
ogniskiem panslawistycznćj propagandy, szerzo­
nej dla dobra Moskwy — cała za to odpowie­
dzialność spada nie na kogo innego, jak na Wę­
grów i Austryą, którzy swein postępowaniem ze 
Słowianami zmusili Serbów do chwycenia się pan- 
slawizmu, zgubuego dla nichże samych.

‘ G. N.

Hr. Juliusz Andrassy.
Upadek hr. Beusta stawił na czele monarchii 

austryacko-węgierskićj pierwszego ministra wę­
gierskiego.

Hr. Juliusz Andrassy, pan na Esik-Szent-Kiraly 
i Kraśńćj Herce, niezaprzeczenie jeden z pierw­
szych polityków węgierskich, urodził się w Zein- 
plinie dnia 8 marca 1823 r. Odebrawszy zupeł­
ne wykształcenie w kraju, podróżował wiele, 
a wróciwszy do kraju, objął stanowisko prezesa 
w Towarzystwie regulującetn koryto Cisawy. Przy 
zatrudnieniach prywatnych nie zaniedbywał spraw 
publicznych, poruszał takowe w licznych artyku­
łach po pismach niemieckich i w r. 1847 został 
wybrany w okręgu Zemplina posłem na sejm, na 
którym odznaczył się gorącą obroną dobra publi­
cznego. W rewolucyi r. 1848 brał żywy udział,



ckićj polskićj ludności, a jedynie postarano się 
ukryć prawdę potokiem szumnych słów połapa­
nych z mów politycznych, wszędzie w Europie, 
podobnie jak u Popowa, nie odznaczających si 
skromnością wyrażeń a nieraz i zmysłem mora - 
nym.

— Schlesische Zeitung donosi: „Na Litwie 
i Rusi rząd nie przestaje za pomocą gróźb 
i prośby nalegać na księży, aby sami wprowa­
dzili język moskiewski do nabożeństw katolickich. 
Księża stawiają opór, i świeżo z nich kilku za ka­
rę wywieziono w głąb krajów moskiewskich, gdy 
tymczasem z Petersburga nadeszły ogromne tran­
sporty książek treści religijnej i do nabożeństwa, 
pisanych po moskiewsku, z rozkazem, aby poli- 
cya rozdała takowe pomiędzy ludność.“

— Rząd moskiewski, pisze Czas, nie cofa się 
przed żadnym środkiem demoralizowania społe­
czeństwa Właśnie doszedł rąk naszych jeden 
dokument dowodzący, że księża katoliccy, zaprze­
dani rządowi, są używani przez rząd do szpiego­
wania innych nie posiadających zaufania. Do­
kument, jaki nam zakomunikowano, jest rapor­
tem przesianym gubernatorowi przez jednego 
z zasłużonych księży o dwóch innych. O jednym 
z nich wyraża się w habit ubrany polieyant, że 
można go pozostawić w kraju, pomimo jego usp >- 
sobiema; ale drugi nie może być cierpiany, gdyż 
się sprzeciwia zaprowadzeniu języka moskiew­
skiego do nabożeństw katolickich, jak również 
występuje przeciw tym duchownym, którzy przy­
jęli rytuał moskiewski. Raport kończy się pro­
śbą wywiezienia obu księży z granic dekanatu. 
Nie podajemy nazwisk ani miejscowości, gdyż nie 
te nieznane nikomu nazwiska, ale sam fakt szpie­
gowania jednych księży przez drugich zasługuje 
na uwagę; ta prośba o wydalenie księży z kra­
ju, napisana przez duchownego, mieniącego się 
być katolikiem, czyż to nie wymowny dowód, do 
jakiego stopnia doszedł upadek ducha? Jak głę­
boką musi być demoralizacja, skoro podobne fa- 
kta mogą się wydarzać!

Rosya. Stosownie do zmiany paragrafów tra­
ktatu paryskiego z r. 1§56, flotylla moskiewska 
na morzu Czarućm, ukazem carskim wydanym 
z Liwadyi, ma na przyszłość nazywać się flotą 
czarnomorską Przy tej sposobności przypomnieć 
wypada, że wbrew brzmieniu traktatu z r. 1856, 
państwo moskiewskie nie przestawało przez cały 
czas wzmagać w ciihości zasoby siły morskiej 
na morzu Czarnćm. Gromadzono i przysposa­
biano materyały i nareszcie powstał Mikołajew, 
daleko silniejszy od Sebastopola podczas wojny 
krymskiój. O tćm wszystkiem dobrze wiedzieli 
dyplomaci europejscy lecz wystąpić nie śmieli. 
Zniesienie ograniczeń moskiewskiej siły na mo­
rzu Czarnem, uważać można tylko za dopełnie­
nie czczćj formalności.

sprawował obowiążki administratora komitatu 
zemplińskiego i jako taki dowodził zbrojną siłą 
tegoż komitatu. Skoro się rząd narodowy w r. 
1849 cofnął do Debreczyna, hr. Andrassy został 
wysłany jako poseł do Carogrodu, by pozyskać 
pomoc sułtana dla upadającej rewolucji. Po zu­
pełnym zgnieceniu powstania udał się hr. An- 
drassy do Paryża i żył częścią w Francyi, czę­
ścią w Anglii ciągle zajęty pracą i ciągle bada­
jący tameczne stosunki. Do kraju ojczystego 
wolno mu było powrócić dopiero w r. 1857, gdy 
cesarz wydał ogólną amnestyą. Rząd ofiarował 
mu kilka zaszczytnych urzędów, atoli hr. Andra- 
ssy, wiedząc iż ówczesne ministerstwo' nie myśli 
szczerze o Węgrach, odmówił i dopiero w r. 
1860 wystąpił publicznie na sejmie węgierskim, 
wybrany na posła przez komitat Zemplina. Jako 
poseł przystąpił do stronnictwa Deaka, na któ­
rym w owym czasie spoczywała przyszłość wę- 
g'erska i został obrany wicemarszałkiem sejmu. 
W sześć lat późnićj zawrzała wojna z Prusami, 
Sadowa zmieniła dotychczasowe stosunki cesar­
stwa austryackiego i Węgrzy odzyskali prawa, 
o które się przez długie lata na próżno dopomi­
nali. Hr. Andrassy którego rząd skazał przed 
kilku laty na śinieić, został pierwszym ministrem 
węgierskim i doradzcą cesarza, przeciwko które­
mu przed laty kilkunastu broń podnosił. W wszy­
stkich walkach, jakie Węgrzy toczyli o narodowe 
prawa z rządem austryackim od r. 1848 do 1867 
hr. Andrassy brał zaszczytny udział.

Do najważniejszych jego czynności jako pier­
wszego ministra Węgier zaliczyć należy uzupeł­
nienie stumilionowej pożyczki, ukończenie budo­
wy sieci kolei żelaznych, uregulowanie prawodaw­
stwa dla komitatów i dla gmin, a mianowicie i 
orgauizacyą lionwedów, za co mu niedawno temu : 
cesarz podziękował.

Turcya. Rząd sułtański stara się wszystkie- 
mi siłami podnieść kraj przez uczciwych urzę­
dników, na których dotąd zbywało. Paszowic 
za wiele sobie pozwalali i bogacili się z zdzier- 
stwa poddanych, dla tego teraz będą stali pod 
ścisłą kontrolą. W tym celu całe państwo tu­
reckie podzielono na 5 okręgów, z których dwa 
przypadają na Turcyą europejską, 3 na azjaty­
cką. Mianowano przytćm osobnych urzędników, 
którzy będą sądzili wszelkie skargi podane na 
paszów. Do każdego okręgu będzie co rok u- 
jeżdzało 5 inspektorów dla rozpatrzenia się w 
zarządzie paszów i to jeden po drugim, aby się 
czasem z sobą nie zmawiali.

Rzym. Ojciec św. przyjmował u siebie tych 
dui posła Rzeczypospolitej francuskićj, hr. Har- 
courta. Cesarz brazyliański wraz z żoną ma nie­
zadługo przybyć do Rzymu.

Hiszpania. Podczas gdy w sejmie madryckim 
radzą nad poskromieniem robotników socjalnych, 
podnoszą takowi coraz śmielćj głowę. W Wa 
iencyi wszyscy piekarczycy zrobili strajkę. Na 
drugi dzień Hiszpanki nie miały bulek do kawy. 
Zrobił się wielki rwetes w mieście, piekarnie 
wojskowe musiały piec chleb, ażeby zadość uczy­
nić potrzebom ludności. Piekarczycy chcieli pra­
wie miasto ogłodzić, bo wysłali 300 towarzyszy 
na okoliczne drogi, ażeby powstrzymać z okolicy 
dowóz clileba. Trzeba było wysłać w różne 
strony cały oddział konnicy przeciw nim, aby 
ludzi z chlebem jadących nie zatrzymywali.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
Poznań 15 listopada. Zeszłego poniedziałku 

miał w Towarzystwie Przemysłow.ćm p. prof. J,,- 
rocliowski odczyt o wspomnieniach z swój podró­
ży po Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Bardzo liczni 
słuchacze z wielkiem zajęciem przysłuchiwali się 
bardzo zajmującemu wykładowi.

\v Bydgoszczy radzono w reprezenta­
cji miejskićj, jakby urządzić znaną uroczystość po­
no wuego przyłączenia Pobrzeża Nadkoteckiego. 
Wystąpił przeciw’ temu p. Magdziński twierdząc, 
że to nie godnie w ten sposób drażnić umysły pol­
skie, że rozbiór Polski jest zbrodnią którćj nie na- 

, leży święcić. Przypomniano p. Magdzińskiemu, 
że Fryderyk wielki zbudował kanał Bydgoski. Na 
to odpowiedział p. Magdziński, że to nie jest ża­
dną zasługą, bo plany kanału leżały już wykoń­
czone u rządu polskiego w Warszawie i Fryderyk 
W. nie byłby potrzebny, gdyby Polski nie rozdarto.

—* Dnia 11 m. b. umarł po długićj a. cię- 
żkiśj chorobie profesor gymuazyum tutejszego dr. 
Ignacy Sikorski, żołnierz z r. 1830. Pogrzeb od­
był się w wtorek przy bardzo licznym udziale 
przyjaciół, znajomych i publiczności. Za trumną 
Zmarłego niósł p. Hadoński rówuie żołnierz z r. 
1830, oznakę wojskową, „virtuti militari,“ którą 
zmarły pozyskał na placu boju.

Wolsztyn 11 listopada. Tutejsze Towarzystwo 
śpiewu pod nazwą „Harmonia'*  odbywa regular­
nie co dwa tygodnie w hotelu Fechnera swe ćwi­
czenia w śpiewie. Wzmiankowane Towarzystwo' 
liczy obecnie 24 członków; 12 do 14 brało do 
tego czasu udział w ćwiczeniach w śpiewie. 'Śpie­
wano dotąd: „Ulan*  p. A. Listowskiego, słowa 
A. E. Odyńca, „Konik*  p. J. Nowickiego i „D o 
pieśni" p. B. Dembińskiego", prócz tego Re- 
q u i e m na 4 męzkie głosy. Przy ostatnićj pró­
bie starało się kilku członków o zachęcenie mnićj 
chętnych do regularnego uczęszczania na próby 
śpiewu i do wytrwałości. Proszono tćż kilku człon­
ków, aby panom ze wschód nićj strony Wolsztyna, 
którzy wszystko co jest według ich gustu, czy to 
w szkole, czy po za szkołą, ile możności zaraz 
podawają do gazet, nadmienili przy okazyi, że tu 
u nas istnieje Towarzystwo śpiewu, które od przy­
szłej niedzieli co dwa tygodnie we wzmiankowa­
nym hotelu się zgromadza i śpiewa. Do tego cza­
su należą do naszego Towarzystwa urzędnicy 
z tutejszego sądu i poczty, nauczyciele miejscowi 
i kilku urzędników gospodarczych. Nie składa 
się więc Towarzystwo ze samćj mieszaniny, jakto 
ktoś z tćj pewnćj strony Wolsztyna powiedział 
i że nie warto się dopiero do niego przyłączać, 
Niechaj tylko owi szanowni panowie przybędą, 
niechaj z nami śpiewają i ćwiczą się, a śpiewać 
umieją, bo są muzykalnymi, a przekonają się, że 
rzecz ma się inaczćj I

Ucieszyło nas nie mało, że przy zawiązaniu 
Towarzystwa śpiewu w Obornikach tamtejsi kapła­
ni byli obecni. Nie byłożby to pięknie, żeby i po 
innych miastach, gdzie już podobne Towarzystwa | 
się zawiązały, również kapłani brali udział? Cel | 
Towarzystw jest śpiewać nietylko pieśni światowe j 
ale i kościelne. Mamy w roku rozmaite święta 
i uroczystości, przy takićj sposobności może chór I 

śpiewaków wystąpić w kościele i zaśpiewać jaką 
pieśń lub mszą na cztery męzkie głosy i przyczy­
nić się do powiększenia służby Bożćj. Aż mnie 
mrówie przechodzi, gdy wspomnę o muzyce figu­
ralnej po niektórych kościołach, albo o organi­
stach, jak zaczynają przegrywać na organach i do 
tego śpiewać! Trzeba uciekać z kościoła, bo nie 
muzyka, ale jakiś zgrzyt, nie śpiew, ale poprostu 
beczenie. Ale jakże można lepszych organistów 
żądaćj kiedy się często ledwo pół roku uczą, jak­
to się w naszćj okolicy dzieje? Umiejąc cokol­
wiek grać i śpiewać a uczą się u organisty, który 
sam nie nieumie, dostają od miejscowego proboszcza 
świadectwo i szukają sobie posady. Takich orga­
nistów niestety mamy w Księstwie bardzo dużo, 
zdatnych zaś mało. Jeżeli zaś w uroczyste świę­
ta Towarzystwo śpiewu zaśpiewa na chórze mszą 
a chociażby tylko zwyczajną pieśń na cztery mę­
zkie głosy, z pewnością każdy z obecnych w ko­
cicie pozna różnicę takiego śpiewu, od śpiewu 
pospolitego organisty. Cel Towarzystw śpiewu jest 
zatćm pod każdym względem piękny i szlachetny, 
starajmy się przeto o rozszerzenie i utrzymanie 
takowych.

—* Na piątkowćj pogadance zastanowiono 
się nad pytaniem: Co nam jest potrzebniej- 
szem do rozwoju naszego, czy pod­
staw a m a te ry al u a, czy moralna? Referent 
p. Krajewicz, podniósłszy znaczenie jednego i dru­
giego czynnika w życiu spółecznćra, dowodził, że 
w , naszćm położeniu należy głównie skierować 
pra;ę na podniesienie sił moralnych, od których 
siły materyalne w wyższym stopniu są zależne, 
aniżeli odwrotnie. Z tego wywiązała się żywa 
dyskusja; jedni przyznawali szanownemu referen­
towi słuszność, drudzy twierdzili, że obie podstawy 
zarówno uznawać należy. Na poparcie swćj opinii 
przytoczył referent ten niezaprzeczony fakt, że na 
podstawach materyaluych w czasach niepodległego 
bytu nam niezbywalo, bośmy mieli przeszło 21 000 
mil kwadratowych ojczystćj ziemi, kraj bogaty a 
mimo to byliśmy pod względem przemysłowym 
i handlowym słabym narodem. I dziś posiada­
my jeszcze wiele podstaw materyalnych, ale nie 
ma między ludnością naszą odpowiedniego uzdol­
nienia do umiejętnego korzystania z tychże. Re­
ferent nie przeczy, że jedno i drugie jest ważue, 
gdj- jednak chodzi o’danie pierwszeństwa, oświadcza 
sie • za popieraniem sił moralnych, bez których 
każda budowa w ustroju spółecznym ruinąć musi, 
czego nam zresztą przekonywająco dowodzą dzieje 
narodów, a w najnowszym czasie Francya, którćj 
materyalizm zgromadzał miliardy, aby je oddać 
tym, którzy iuaczćj pojmują warunki istnienia na­
rodów. Na przyszłćj pogadance 17 b. m. mówić 
będzie p. Gintrowicz". O niedomaganiach 
naszego kupiectwa; oprócz tego poruszona 
będzie sprawa wystawy gwiazdkowćj.

Rozmaitości.
Wzór wytrwania. Kur. 1K. donosi, iż od nie­

jakiego ćkasu chodzi po Warszawie przbyły z pro- 
wincyi staroz akonny, dotknięty bardo ciężkiem 
kalectwem, gdyż ma ob ie ręce krótki, bez stawu 
łokciowego i bez palców. Człowiek ten jednak 
dziś około 50ciu lat mieć mogący, doszedł do 
takićj zręczności i wprawy, że palcami obu nóg 
pisze, rozcina papier, temperuje pióra, nawleka 
igły, i wypija zdrowie spektatorów kieliszkiem, stu- 
dziennćj wody (bo jak twierdzi, wódka za drogi 
napój), stojąc na jednćj nodze, a drugą aż do 
ust podnosząc. Pismo jego, po polsku, jest dość 
wyraźne i kształtne. Biedny ów żyd ma żonę i 
dzieci, zarabia na życie, produkując się zręcznością 
swoją, istotnie godną uwagi.

Nadesłano
Z pod Mogilna. Jadać nas kilku kolegów ra­

zem do Kcyni na egzamin powtórny, rozmyśla­
liśmy po drodze, w którymby domu zajezdnym 
stanąć. Znając jeszcze z czasów seminaryjnych 
miasto to dobrze, nie wieleśmy sobie wtym wzglę­
dzie rokowali. Tymczasem zajechaliśmy i nad 
spodziewanie czytamy „Oberża Prusinowskiego". 
Późnićj przyłączyło się do nas jeszcze kilku in­
nych kolegów. Dobry i nawet tani stół, przede- 
wszystkićm zaś uprzejmość, grzeczność 
i skora usługa, którą pan Prusinowski w prze­
ciągu pobytu naszego nam okazywał, zniewoliły 
nas do złożenia mu szczerego podziękowania. Ko­
ledzy nauczyciele, którzy, jak my, Kcynię odwie­
dzać będą, niech nie zapomną pana Prusinowskie­
go odwiedzić. Lepićj przecież życzyć naszemu 
rodakowi, niż komu innemu.



Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 13 listopada.

Pszenica piękna 
’ poślednia 
> ordynarna

Zyto piękne 
» poślednie 
■■ ordynarne

naj-
średnie

i Jęczmień duży 
• mały 

Owies 
Groch wrący 

■■ na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni 
Rzop 
Tatarka 
Kartofle 
Wyka 
Łubin żółty cetnar 

« niebieski ■■

74

50
90

tal. 
tal.

58V.

37</,
72,/,

22./, 24

66

21

Koniczyna czerwona za ot, 100 ft. tal. —
■- biała ■■ , , , —

Wrocław 13 listopada, 
piękna 

Pszenica biała (za szef.) sgr. 99 102 
dto żółta „ „ 96—98

Żyto „ „ 73—74
Jęczmień „ „ 55—58
Owies „ „ 32—33
Groch „ „ 73—78
Okowity za 100 litr, a 100%: 22*/ a t. ż. 22*/ a t. p

śred. pośled.
97 88—93
95 88 - 93
70 65—67
54 52—53
31 30—
70 63—67

HGT Prawdziwe wiedeńskie! Walne Zebranie
BWieCC Sterynowe.rz,onltów Towarzystwa Nauk. Po 

____________________.. *|mocy  powiatu Krobskiego odbędzie się 
ryżową mc______......
twarde 7’/a funt, za talarara. —i
Cukier i kawy w najlepszych 
gatunkach poleca
W. liubcckl,

(403) w Kłecku.

_____ ,,5' ’ ’ ,nocy powiatu Krobskiego odbędzie się 
łączkę, myillOIw Krobi w poniedziałek 27 m. b. rano 
funt, za talarara. —1« li godziniie, na które zaprasza (402/

Komitet.

Nakładem
F. H. RICHTERA

(we Lwowie) i w Poznaniu ul. Wil- 
helmowska nr. 10 wyszło co tylko:

Genezin z Ducha. Modlitwa 
z rękopisu J. Słowackiego, dotąd nie 
drukowana, cena 12 sgr. — Do na­
bycia we wszystkich księgarniach «■ 
Poznaniu i Księstwie. (404)

.Va zabawę towarzyską 
wd. 19 b. ui. zaprasza Towarzystwo 
Przemysłowe w Koźminie. Bilety i wiado­
mości bliższe u pana (405)

Koralewskiego.

Ważne dla rólników
i towarzystw rólniczych.

Piast, pismo rólniczo-przemysłowe
1867 str. 480 z rycinami. Oprawny. Cena 
25 ser. (braknie kilka nr.) Piast z 1868 
r. 408 str. kompletny. Cena 1 tal. Piaat 
z 1869 r. z 26 rycinami, kompletny. Cena 
20 sgr. tyskowski, Trzy Nauki Go­
spodarskie str. 99. Cena zniżona 3 sgr. 
Kto razem powyższe dzieła nabywa, płaci 
zamiast 2 tal. 18 sgr. tylko 1 talar. 
Papieru jest wogóle w tych książkach 157 
arkuszy, a wiele rozpraw jest niepospolitej 
iwartości (mianowicie artrkuły Kraziewicza.) 
Można należytość markami pocztowemi 
przysyłać (407.)

J. Chociszewski 
 Poznań.

W przyszłą niedzielę 19 listopada 
r. b. odbędzie się w Xi<*żu  w lokalu 
Tow. Przemysłowego o godz. 5 po południu 
Nadzwyczajne walne zebranie 
celem założenia kasy pożyczkowej 
I oszczędności. Dla ważności sprawy 
o liczny udział prosi X. Zltllira, 
(406)_____________________ pre z e s.

JK«E“ Zaprosiny
do

przedpłaty na dzieło 
Boje polskie i przygody 

żołnierskie
przez

K. S. Bodzantowicza.
Dz eło to ukaże się z druku 1 g" ■ 

dnia r. b. Do czasu tego cena prze .- 
płatna wynosi talara, po wyjśeir. 
1% talara.

Wszystkie księgarnie na dzieło • 
przyjmują zamówienia, także i redek. 
Orędownika.

Księgarnia J. K. ŻupańskiegO.

IDla jednorocznych I
Kursa, przyspasabiające do słu­

żby jednorocznej.
Dr. Theile,

(408) Półwipjska ul. nr. 32a.
Mój brat, F. Mania, ma zamiar wyuczyć 

się drukarstwa Wykształcenie ele­
mentarne. O warunki proszę (386)

F. Hania.
Studzienica p. Frankenfelde, 

Prusy Zachodnie.

Nowa fotograf, pracownia
Edwarda Wechsel,

Poznań, Hotel da A or<l 
poleca szanow. państwom Poznania i 
okolicy fortograflie w poprawnćm wy­
konaniu, (393)

Kobylepolskie piwo nie- 
mieszane 30 but.zaltal. 
ofiaruje handel (401)

•J. Affeltowicz,
Chwaliszewo 13.

Wyborną peklówkę wołową, 
ozory peklowane i wędzone 

poleca
(894/

W. Zakrzewicz,
Jatka nr. 9. Stary Rynek.

Niniejszem polecamy Szanownej-Publiczności ~

Skład nasz dobrze asortowany wewszelkie 
rodzaje bielizny dla dam, mężczyzn i dzieci, 

w negliże proste i wykwintne.
Przyjmują się również wszelkie obstalunki w powyższych przed­
miotach i wykonują w najkrótszym czasie po cenach umiarkowa­
nych, podług modeli najnowszych, stósownie do życzeń ustnie lub 
listownie objawionych.

Najbogatsze wyprawy 
wygotować możemy w kilku dniach Materye 
potrzebne według życzenia dajemy z składu naszego w najlepszej 
jakości i to po cenach fabrycznych.

337) w Wrocławin, Bischofstrasse 1O.

J. GŁADYSZ,
w Berlinie,

2. Jerusalemstrasse, 2, 
poleca wysokićj publiczności swój bogato zaopatrzony, hurtowny 
i detaliczny

Skład porcelany, szkła
i fajansów (363)

Chcąc podać sposobność nabycia tanich książek w porze, w której przyjaciołom, znajomym, rodzeństwu i dziatwie zwykło się ich najwięcćj 

dawać w upominkach na gwiazdk?6 postanowiła podpisana kięgarnia zniżyć znacznie cenę książek następujących, a to tylko do 1 stycznia 
1872: późnićj na sta je cena kątalogowa dąwniejsza. , , Listopad 1871.

Księgarnia J. K. ZUPANSKIEGO.
w Poznaniu.

zye 2 tomy, zamiast 2l/i tal. tylko 1 ł/a ^1. — 2) Zachwycenie i błogo­
sławiona z 9 rycinami na miedzi rzniętemi, kompozycyi A. Zaleskiego, za­
miast 10 tal. tylko 7 tal. — Libelt, pisma pomniejsze 6 tomów, zamiast 
12 tal. tylko 8 tal. — Łukaszewicz Krótki opis historyczny kościołów pa- 
rochialnych, kościółków, kaplic, klasztorów, szkółek parochialnyeh, szpitali 
i innych zakładów dobroczynnych w dawnój dyeeezyi poznańskiśj, 3 tomy, 
zamiast 7 */ a tal. tylko 5 tal. — Malczewskiego Marya, powieść ukraińska, 
wydanie illustrowane z 12 miedziorytami i 5 drzeworytami kompozycyi A. 
Zaleskiego, zamiast 15 tal. tylko 10 tal. — Merzbach Henryk. Lutnia. 
Zamiast 20 sgr. tylko 10. — Mickiewicz Adam: 1) Grażyna, powieść lite­
wska, illustrowana przez A. Zaleskiego z rycinami rytowanemi przez S. 
Łukomskiego. Zamiast 6 tal. tylko 4 tal. — 2) Konrad Wallenrod. Po­
wieść litewska, illustrowana, przez A. Zaleskiego z rycinami rytemi na mie­
dzi, przez S. Łukomskiego, zamiast 10 tal. tylko 7 tal. — 3) Literatura 
słowiańska wykładana w kolegium francuskićm, tłomaczenie Feliksa Wrotno- 
wskiego. Wydanie trzecie nowo poprawione. Zamiast 3’/3 tal. 2 tal. — 4) 
Pani Twardowska, ballada z illustracyami A. Zaleskiego, rytowanemi na 
miedzi przez S. Łukomskiego. Zamiast 3 tal. 10 sgr. tylko 2 tal. — Mos- 
bach August. Przyczynki do dziejów polskich z archiwum miasta Wrocła­
wia. Zam. 25 sgr. tylko 15. — Ofiary, komedya w 3 aktach przepolszczona z 
angielskiej Tomasza Taylor przez Alex. Przeździeckiego. Zamiast 1 tal. 
tylko 20 sgr. — Pieśń o ziemi naszćj. Wyd. II. Zamiast 25 sgr. tylko 15. — 
Pieśń o ziemi naszćj. Wydanie z rycinami kompozycyi Kossaka, rytowanemi 
na miedzi i stali. Zamiast 16 tal. tylko 10 tal. — Piosnki wiejskie dla o- 
chronek z przygyywką Lenartowicza z melodyami, zamiast 15 sgr. tylko 10 
Piotrowski Ruf. Pamiętniki z pobytu na Syberyi, 3 tomy, zamiast 4 tal.

Anglia i Polska, zamiast 5 tal. tylko 3 tal. — Baliński Karól, Hasło 
polskie, zamiast 15 sgr. tylko 10 sgr. — Balmes. O sposobie osiągnienia 
prawdy. Filozofia praktyczna (z hiszpańskiego), zamiast 1 tal. tylko 15 sg. — 
Berwiński Ryszard. Poezye 2 tomy, zamiast 2 tal. tylko 1 tal. — Cybulski, 
Dziady Mickiewicza, krytyczny rozbiór, zamiast 20 sgr. tylko 10 sgr. — 
Dwa światy zamiast 22*/ a sgr. tylko 15 sgr. — Dzieje błogosławionego 
ojca Andrzeja Boboli, kapłana Towarzystwa Jezusowego okrutnie 1657 roku 
zamęczonego, spisane przez ks. Ambrożego Świętomiana, zamiast 20 sgr. 
tylko 15 sgr. — Dźwięki minionych lat (1835—1836). Zamiast 10 sgr. tyl­
ko 5. — Estkowski: 1) Nauki wiejskie, zamiaBt 25 sgr. tylko 17 ’/a sgr. — 
2) Zbiór rzeczy swojskich, zamiast 1 tal. 20 sgr. — Feldmanowski: 1) Dro­
biazgi poetyczne, zamiast 20 sgr. 10 sgr. — 2) Pieśni ilirskie, zam. 20 sgr. 
tylko 10. — Głos szlachcica do swych współobywateli o wolności i równości 
kmiecćj, zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. — Jonat. Opowiadanie dziadunia o 
sławnych mężach i dziejach dawnćj polski, zamiast 15 sgr. tylko 10 sgr. — 
Kalderon. Kochankowie nieba, przełóż, przez Karola Balińskiego, zamiast 
1 tal. 10 sgr. tylko 25 sgr. — Kalinka Waleryan. Życie Tadeusza Tyszkie­
wicza, zamiast 25 sgr. tylko 17% sgr. — Kielich goryczy, napisał chrze- 
ścianin, zamiast 15 sgr. tylko 7*/ a sgr.— Kilka rysów i pamiątek Helleniu- 
sza, zamiast 2 tal. tylko 1 tal. — Kozłowski Karól. Zbiór zabaw, gier i roz­
rywek dla młodzieży. Wydanie drugie znacznie pomnożone i objaśnione licz- 
nemi obrazkami Zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. — Kraszewski J. I.: 1) Pa­
miętnik anegdotyczny z czasów Stanisława Augusta. Zamiast 2 tal. 20 sgr. 
tylko 1 */ a tal. — 2) Równy wojewodzie. Obraz dramatyczny z XVIII w. 
w 5 aktach, zamiast 1 tal. tylko 20 sgr. — 3) Stare dzieje. Komedya w 
4 aktach grana na te'atrze w Żytomierzu 1 stycznia 1859 r. zamiast 1 tal. _________ ... _ r._, — ___________
tylko 20 sgr. — 4) Wieczory Drezdeńskie. Zamiast 1 tal. 15 sgr. tylko j tylko 3 tal. — Poezye Mazura. Zamiast 15 sgr. tylko 10 sgr. — Pol. 
1 tal. — Kufstein, więzienie stanu i dola Polaków w nim osadzonych, przeziWinc. Powódź. Dramat w 3 aktaeh wierszem. Zamiast 1 tal. 15 sgr. tylko 
więźnia skreślone, tylko 10 sgr. — Kurowski Waleryan. Myśliwstwo w Pol- 1 tal. (392)
sce i Litwie. Zamiast 1 tal. 15 sgr. tylko 25 sgr. —Lenartowicz : 1) Poe-1

Nakładca i redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


